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d j a b e ł  w  Do m u .
(Ciąg dalszy.)

P an  Ju l ian ,  szpak nielada , przypatrywał s ię  tym wszy­

stk im  kwia tkom  , chwal if , p o d z iw ia ł , czasem  n a w e t  p ra w i ł  

k o m p le m e n ta ,  zak raw ające  niby na  coś  w i ę c e j ,  aniżeli na 

zwykłe  sa lo n o w e  g rz ec zn o śc i ,  ale odszedłszy , ani p o m y ś la ł ,  

ażeby k tó rą  z tych  doniczek  p rzen ieść  pod  swój dach. Nie 
n a p r ó ż n o  jed n a k  starzy ludzie p o w i a d a j ą ,  ze kosa  trafić 

m us i  na kam ień .  Pan  Ju l ian  d opó ty  wywijał  się  z p a zu r­

ków m iło śc i,  dopóki ona poznawszy  f ig la rza , m e  zm ien iła  

bo jow ego  szyku.
Do tego  sam eg o  d o m u  na K a n o n i i , sp row adziła  się 

ria p ie rw sze  p ię t ro  rodzina j e d n e g o  z wyższych u rzędn ików  

sąd o w y c h . '  Mówię ro d z in a ,  pon iew aż  pan B e n e d y k t ,  niby 

g łow a tej rodziny, n ie  znaczył  w d o m u  n a w e t  ty le ,  ile z e -  

t o ,  postaw ione z lewej s t rony  jakiej liczby. Rodzina t a , 

sk ładała  się  z pana  B e n e d y k t a , j eg o  żony, dw óch  córek  

d o r o s ły c h ,  d w ó c h  d o ra s ta ją c y c h ,  syna ap liku jącego  w Izbic 

O b rach u n k o w ej  i synka chodzącego  do  szkół.
Zm iana  lokato rów ,  in te resu je  czasem  ty c h ,  którzy 

p r z y ro ś l i , że s ię  tak w y r a ż ę , do  k tórej z k am ien ic .  Czło­

w ie k ,  m ie-zkając  przez jak iś  czas w jed n y c h  m o r a c h , przy­

wiązuje się  do  nich , o tyle p rz y n a jm n ie j , o ile do m urów  

przywiązać  się  m ożna. Bywały przykłady, że w ięźn iow ie  

wychodząc  ze sw oich  c e l , z zał a w ioncm  okiem  żegnali  się 

ze  ś c i a n a m i ,  w k tórych  każda ceg ie łk ę  policzyli ,  k tó re  s ł u ­

chały ich żalów, u h  m a rz e ń ,  ich nadziei.  Ale t&kich ludzi  

ba rdzo  mało. W io s k a ,  z a śc ia n e k ,  p rz y s ió łe k ,  mają swoich  

se rd eczn y ch  p rz y ja c ió ł ,  którzy w ykołysaną  na ich ram ionach  

g ło w ę ,  radzi z ich ob jęć  kładą do g r o b u ;  w m i e ś c i e  za­

ledw ie  se tny  czulszem okiem  patrzy na m ury ,  w k tórych  

ma s c h r o n i e n i e , reszta  wita je  bez r a d o ś c i , a żegna  bez 

żalu. Można być p e w n y m  , że  chociażby  na jważniejsza  hi- 

slo rya  wiązała się  z p rzesz łośc ią  kam ien icy ,  chociażby  c e ­

giełki z niej  m ożna  rozb ie rać  na pamiątki , d roższe  od k le j ­

no tów ,  to jed n a  po łow a lokatorów nie wie o tern w szy -  

s tk iem  , a d ruga  połowa na to nic uważa. P a n  Julian  j e ­

d n ak że  był jednym  z m ałe j  liczby tych lokato rów ,  k tó rzy  

n ie  są obo ję tn i  na losy d a c h u , k tóry  ich okrywa. Cieszył 

s i ę , gdy  g o sp o d a rz  chw ali ł  s ię  przed  n i m , że m a p o rz ą ­

dn y ch  lo k a to ró w ,  że m u p łacą  re g u la rn ie  k o m o rn e  , że s t r ó ­

ża nie budzą po północy, aby o tw ie ra ł  im d r z w i , gdy  w ra ­
cają z h u l a n e k , że częściej ch odzą  do kośc io łów , niżeli do 

kawiarni i ba wary i i t .  d . , i t .  d. Otóż gdy dow iedzia ł  s i ę ,  

że p ie rw sze  p ię tro  zajęli nowi lokatorzy, w raca jąc  z b iu ra ,  

spo jrza ł  c iekaw ie  w okna p ierw szego  piętra  —  spo jrza ł  i s t a ­

n ą ł  —  d o b y ł  z e g a r k a , jak b y  chc ia ł  p rzek o n ać  s ię  k tóra  go ­

dzina , zapiął  guzik u ręk aw iczk i ,  spo jrza ł  na nagrobek  

um ieszczony  na zew nę trznych  m u rach  Fary,  na k tóry  już 

tysiąc  razy p a trz y ł ,  i n ie  szed ł  do  s iebie  na g ó r ę ,  jakby  

przy trzym any jakąś  niewidzialną  s i ł ą ,  na w p ro s t  o k i e n ,  po 

k tó rych  in ia ł  odbyć  tylko z w yk ły  p rzeg ląd  i n ic  wiecej.  

Nie weźnieiny za złe p anu  Ju l ian o w i,  że w taki sposób  

sp re ze n to w a ł  się  ńow ym  swoim s ą s i a d o m , gdy pow iem y się,  

że  w oknie  p ierw szego  pię t ra  ukaza ła  się  twarzyczka z c z a r -  

nem i o c z y m a , z pe łnem i sp lo tam i k ruczych włosów, z u s ta ­

mi ,  k tó re  m óżnaby  p o ró w n a ć  do  k o r a l i , gdyby to p o ró ­

w nan ie  ń ie  było już  s traszn ie  zuży te ,  z brwiami jak  dwa 

sznureczk i  j e d w a b n e ;  —  tw arzyczka ,  k tó rej  p o dobne j  dotąd  

n ie  zdarzyło m u  się w id z ie ć , która odbiła  się  jed n o cześn ie  

i w s e r c u ,  i w duszy, -i w pamięci.

P ięk n a  n ieznajom a nie u su n ę ła  się  bynajm niej  od 

o k n a  , przed k tórym  s tan ą ł  zgrabny  nieznajomy, ale i owszem  

d ro b n iu tk ą  a ślicznych ksz ta ł tów  rączką , popraw iła  warkocz  

otaczający rów n iu tk ie  i g ładk ie  czoło i spo jrzen iem  o d d a ła  
za spojrzenie.

Byliby nasi  n ieznajomi Bóg wie dokąd  oddaw ali  sobie  

w p o d o b n y  sp o só b  sw oje  d ł u g i , gdyby nie g o s p o d a r z , 

k tó ry  zszedłszy n iespodziew an ie  pana J u l i a n a , p o d a ł  mu 
rę k ę  i zapy tał :

—  A cóż t o , pan  radca  d e legow any  do us tanow ie ­

nia p o d a tk u ,  że  liczy o kna  w m ojej k am ien icy ?

—  N id ,  b y n a jm n ie j ,  ale tak jak o ś  zm ęczy łem  się 

idąc  i s taną łem  —  o d rzek ł  łap iąc  się  pan  J u l i a n , a p o tem

d o d a ł :  —  kto tu sp ro w ad z i ł  się  na p ie rw sze  p i ę t r o ?

G ospodarz  by ł  to sob ie  jak m ó w i ą , człow iek  Bogu 

du ch a  w i n i e n , n ie  dom yślił  s ię  więc nic z tego  zapytania  

i o d p o w ie d z ia ł :

—  A !  t u ,  na  p ie rw sze  p i ę t r o ,  pan  B en ed y k t  X ,  
u rzęd n ik  sądow y, ale  ma p o d o b n o  aż sześc io ro  dzieci , 
S t r a c h ,  zniszczą mi m ieszkanie .

—  Dzieci p o d o b n o  doros łe .

—  T ro je  s ta rszych , a t ro je  jeszcze  w s i e k u  n a js zk o ­

dliwszym dla m ieszkań  On sam  p o d o b n o  nie  zły c z ło w ie k , 

ale  u n ich  djabeł w d o m u ,  baba rej w o d z i ,  jeg o m o śc i  tyl­

ko nos  w idać  z pod pantofla  , a j e j m o ś ć , m ó w i ą , jeszcze  

w s t rasznych  k r y g a c h , c h o ć  ma już córki d o ro s łe  i wcale 
nie  szpetne.

Z całej  tej ro i łn o w y ,  wyraz nie szpetne  najlepie j  u tk w i ł  

w pamięci  pana  J u l i a n a ; p o g ad a ł  coś jeszcze  ze s ta ruszk iem  

o pogodz ie  , zażył tabaczki i poszed ł  do  s ieb ie .  P rz e sze d ł ­

szy sch o d y  p ie rw szeg o  p ię t r a ,  tak s ię  z m ę c z y ł ,  że m u s ia ł  

odpocząć .  O dpoczyw ając  , patrzył na drzwi oddzielające  go 

owych ś l icznych o c ze k ,  gdy  nagle  drzwi s ię  uchyliły ,  p o ­

kazała s ię  w nich ta sam a  główka z prześl icznem i w a rk o ­
czam i,  a ś re b rn y  g łos ik  z aw o ła ł :  —  M arysiu!

P a n  Ju l ian  ch c ia ł  się  u k ło n ić ,  ale s p o s t r z e g ł ,  że 

byłby g łu p s tw o  z r o b i ł ,  d ra p n ą ł  więc na g ó rę  jak  s t u d e n t ,  

k tó re g a  z łapią  przy szparce  we d rzw iach ,  p o d g ląda jącego  

ub iera jące  s ię  s io s t rz y cz k i , ale ten dźwięczny  głosik  dob ił  

go do reszty. P o o tw ie ra ł  o k n a ,  bo zdawało  mu s i ę ,  że 

w pokoikach  za g o r ą c o ,  kazał podać  sobie  lem on iady  i c h o ­

dził  w ie lk irm i k r o k a m i ,  zapom niawszy ,  że godzina  o b iad o ­

wa mija.  Św ieże  pow ie trze  i l imoniada , u sp o k o i ły  cokolw iek 

g o r ą c z k ę ;  p rz eb ra ł  s ię  i w yszed ł  na o b ia d ,  ale  w y c h o d zą c ,  

obe jrza ł  się  na o kna  p ierw szego  p ię t ra  l iz  razy —  nie  u j ­

rzał  w nich przec ie  n ies te ty  obrazku , k tó ry  wów czas nad  
wszelkie a rcydzie ła  sztuki byłby przełożył. >

Jeszcze  w tym sam ym  tygodniu  , pan  Ju l ian  p oznał  się  
ze sw em i są s ia d a m i ,  a jak  tylko urządzili  s ię  w n o w o  z a -  

ję t e m  m ie s z k a n i u , o d d a ł  im wizytę.

Z począ tku  n ie  p o doba ły  mu się n iek tó re  rzeczy. Z n a ­

lazł pana B enedykta  zbyt dobrym  , zbyt rozlazłym , a pania  

B enedyk tow ą  zbyt en e rg icz n ą  , zbyt p re tensyona lną .  Urzą­

dzen ie  d o m u  wydało  m u się  n ieco p rzesad zo n e  , n ieco  za 

b o g a te  w s to su n k u  do  d o c h o d ó w  ; u b ió r  sam ej pani a n a ­

wet  i p a n ie n e k ,  n ieco  za strojny, za k o s z to w n y ;  ale wszy 

stk ie  te c ienie  us tąp iły  p rzed  blaskiem oczek p an n y  Mela­
nii , przed  dziwną s łodyczą jej głosu.

Cóż z t ą d , że matka t ro ch ę  za wiele ma p re tensy i  , 
a woli za dwie o s o b y ; przgeież ja z m atką  żyć nie b ę d ę ,  

m ów ił  d o  s iebie  pan J u l i a n ,  w chwilach passow an ia  się  

rozsądku  z m iłośc ią .  Rozsądek  s tawiał m u  p rzed  oczyma 

wszystkie sp o s trzeżo n e  i pos łyszane  wady o s ó b .  z k tórem i 

m ia ł  związać -losy sw oje j  p rzy sz ło śc i , a  m iłość  sz e p n ę ła  

tylko s łó w k o  i  s taw ało  się  zawsze t a k ,  jak  pow iedzia ł  j e ­
den  z w ie rszop isów  :

Rozum  i s e r c e , dwa w r o g i ,

Na s traszny  bój s ię  w zyw ali ,

W  tern weszła  Basia do  s a l i ,

I rozum  w n o g i ! (C. d. n . )

*  Z  n a d  l ą j ś c i a  W i s ł o k i .  P rzy s tęp u ję  do  s p r a ­

wozdania  o teraźnie jszych zbiorach, .Żyta na  kopy mniej jak 

w przeszłym r o k u , p raw da  że s łom a d ługa  i czysta p ozw a­

lała wiązać większe  snopy ,  dla tego też i n am ło t  j e s t  le ­

pszy, bo można liczyć w  przecięciu  p ięć  ćwierc i  z kopy, 

m ów ię  w p rz ec ię c iu ,  bo wyjątkowych w iększych nam ło tó w  

n ie  m ożna  liczyć ogólnie .

Pszen icy  i w snop ie  więcej i co do nam ło tu  lepsza 

jak  lat p rzesz ły ch ,  z iarno także piękne. Jęc zm ie ń  p iękny  ale 

go  m ało  na kopy, toż sam o  i o owsie m ożna  p o w ie d z ieć ,  

bo  posu ch a  w iośniana n iesprzyjała  zas iewom  ja r z y n n y m , 
g ro c h  dobry ,  ale za to b ó b ,  k a p u s ta ,  r z e p a ,  fasola i k u -  

kurudza  chybiły .  Niebyłoby zatem wielkiego p rz e sy tu ,  a 

w sku tek  n iego  spadn ięc ia  nadzwyczajnego cen  zboża , g d y ­

by  n ie  u rodzaj  z iem niaków. O drodzen ie  ich da ło  się  nic 

j e d n e m u  we z n a k i , i k to w i e , czy się  nie sprawdzi  p rze ­

pow iednia  od  d aw na  m iędzy  ch łopam i o b ieg a jąca :  , ,Ź e  ja k  

się ziem niaki u r o d z ą , to szlachta  zag in ie ."  N iem ogąc  n i e ­

s te ty  się pozbyć t eg o  zag ro ż o n eg o  t y t u ł u , szuka łem  t r o s k l i ­

wie plam na z iem niakach .  W  tym celu ku p i łem  n a w e t  od 

j ak ieg o ś  optyka m ik ro s k o p ,  ale  szkoda  p ien iędzy!  Na z ie ­

m niakach  plam jak n i e m a , tak  n i e m a , a do  wyszukania  
plam na lu d z ia c h , m ik ro sk o p u  n ie  p o t r z e b a !

Zasiewy je s ie n n e  już  się  zbliżają do  końca ' ,  bo  też 

żaden  dz ień  się  nie z m a rn o w a ł ,  p o g o d a  c iągle  sp rz y ja ła ,  

czy to d o b rz e  czas p o k a ż e ,  bo n ie p a m ię tn a  p o su c h a  p a n u ­

j e ; z ia rno  z a t e m ,  rzucone  w z ie m ię ,  leży j a k  w popiele  

i kto  wie  czy w szys tko  p ow schodz i ,  a z re sz tą  B óg  sam 

wie co lepiej. Nie u ro d z i  s ię  to ź le ,  urodzi  s ię  to  jeszcze  

g o rz e j ,  j edn i  tylko żydow scy  kupcy  umieją  ze w szys tk iego  

k o rz y s tać ,  tein bardziej  u nas,  co  wszystko i wszystk ich  

w sw ych  r ę k u  trzym ają ,  u s tanaw ia ją  ceny d o w o l n e , z a p r o ­

w adza ją  m o n o p o l ia ,  s ło w em  niszczą wszystkich co n ie  n a ­

leżą d o  n ich ,  aż n ak o n iec  do  te g o  swoją  naśladow ania  g o ­

d n ą  s ta łością ,  w yrachow an iem  i p rzew ro tnośc ią  d o p ro w a d z ą ,  

że kraj nasz  stanie s ię  dla n ich  o b iecaną  ziemią.

K o r e s p o n d e n t  Czasu z nad  D n ies t ru  a p o tem  z nad  

Bystrzycy na ru szy ł  ten p r z e d m io t ,  ale  są to p ia  desideria . 

Szlachta  polska  tak się  już  do ż ydow sk ich  k u p có w  w e zw y -  

c za i ła ,  że in im o tego iż m og łaby  żeby  c h c ia ła ,  p os taw ić  

s ię  na tej s t o p i e ,  żeby nie padała  ich o f ia rą ,  o p o dobnych  

ś ro d k a ch  n iechce  n a w e t  m y ś leć ,  a sz k o d a  bo  póki jeszcze  

się  plączą indem nizacy jne  papiery ,  m ożn a  by z  n ich u tw o ­

rzyć fa langę przec iw  w pływow i k u p c ó w  l ich w ia rzy ; a k ieu y  

nas s tać  na ko leje  ż e l a z n e , czem uż  by nas  n ie  by ło  s tać  

na u tw orzen ie  b a n k u , k tóryby na z iem iop łody  zaliczał p o ­
życzki. Na koleje  t rzeba milionów, tu s to  tysięcy  ry ń sk ich  

w każdym  cyrkule  by wystarczyło.  W te d y  wydarlibyśmy 

h an d e l  z rę k u  lichwiarzy,  nasza praca  i nasze  majątki n ie  

p rzechodziłyby  w ich r ę c e ,  a n i e w ą tp i ę ,  że  W ysoki  R z ą d ,  

k tó re n  da je  ty le  do w o d ó w  d o b ry c h  chęc i  i łask i  d l a n a s ,  

n ie o d m ów iłby  i tem u  p rz ed s ię b ie r s tw u  swojej p o m o cy  i 

opieki.

Do w ie lu  k lęsk  i k ło p o tó w  zwalonyeh  na barki nasze  

należy doliczyć liczne kradzieże  koni  i bydła  k tó re  nas  c ią ­
g le  spo tykają .  W  mojej oko licy  to j e s t  w przes t rzen i  2 .  

mil Q  w d n iach  14 uk rad z io n o  20 ,  m ów ię  dwadzieścia  k o ­

n i ;  poszukiwania  wszelkie  były d a r e m n e m i ;  c. k. Z a n d a r -  

m erja  i straż  pogran iczna  zajęła się  poszukiwaniem  , ale jak  

kam ień  w w o d ę  rzuc i ł!  Koni i ś ladu  n iem a!  P o w ia d a ją ,  

ż e  za W is łę  poszły.

Należałoby i o tern p o m y ś l e ć , szczególniej  należy to 

do  Tow arzystw  rolniczo g o s p o d a r s k i c h ,  bo to j e s t  kw estja  

ro ln icza ,  jak  ro ln ikowi bydło  rob o cze  u k ra d n ą !

Należy z a t e m ,  jeśli  mi n ie  pow iedzą :  ne su tor.  (b e

nie je s te m  cz łonk iem  Tow arzystw  rolniczo g o sp o d a rsk ic h )  

aby te  T owarzystwa sta rały  się  wyjednać u W y so k ich  R z ą ­

dó w  tylko dwa m o że b n e  ś ro d k i :

1. Aby w każdej g m in ie ,  ludzie o kradzież  p o są d z e ­

n i ,  nie nocowali  u s ieb ie ,  ale albo u w ó j ta ,  a lbo też  pod 

d o zo rem  u rz ęd n ik ó w  g ro m ad z k ic h ;  był by to n a d z ó r  po l i-  

e.yjny, n ik o m u  nie szkodliwy.
2.  Aby nik t n ie  m ia ł  p raw a sp rzed ać  ani  konia  ani 

bydlęcia  bez c e r ty f ik a tu ,  w ydanego przez  u rząd  grom adzki.  

W ted y  przy zap row adzen iu  takiego m o n o p o l iu m  na złodziei 

zdaje mi s ię  , że zapobiegłoby się  radykaln ie  wsze lk im  k ra ­

d z ieżom  , wyjąwszy n a d u ż y ć ,  za k tó re  je d n a k  tylko o s o ­

by odpowiedzia lne ,  to j e s t  u rzędn icy  g ro m ad y  by o d p o ­

wiadały.
P o d o b n e m  rozporządzen iem  nie  tylko zapob ieg ło  by 

się  k ra d z ie ż o m ,  ale p o m o g ło b y  się  do  zachow ania  p rz y k a ­

zania  B o s k i e g o , co ani w o łu  ani osła cu d zeg o  p ożądać  

nie pozwala.

P rzy jec h a li tlo d. 4 października do Lwowa.
PP. WI»d. hr. Rozwadowski z Kochanówki. Kar. Hamm z Jano­

wa. Kon. Antoniewicz. Józ. Gorayski z Krakowa. Jan Skryba z T ropa- 
wy. Mik. Zacharjasiewicz z Szo/omyi. Kwir. Skwarczyński. Wład. P |-  
gowski z Stanisławowa. Jul. Malczewski z Skwarzawy. Kaz. Oberłyński 
z Stronibab. Adolf Horodyski z Ottolowic. Ludw. Mayer. Sich. Lukasie-
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wici i  Bródek. Jan Geistlener t  Modawdy. W en. Szumlański z Iloro- 
denki. kar. Nagel. Kar. Sebald z Wiednia. Leop. Leszczyński z Soliny. 
Alex hr. Dzieduszycki z Poturzyc. Alb. Bobrowski z Jaworowa. Serafin 
Tluchowski z Zabłolowa. Max. Zarzycki z Kulikowa. Max. Trzecinski 
z Doliny. Jul. Bobowski z Jarosławia. Franc. Bielawski z Dubiecka.

PP. Jan Lukasiewicz z Zaleszczyk. Kaz. Dendor z Stanisławowa. 
Alex. Podgurski z Brodów. Ludw. W innicki z Żurawna. Jul. Latorowski 
z Mikołajowa. Y\inc. Szymonowicz z Badca. Hen. hr. Mier. Jan Fried, 
Rud. Feistmantel z Wiednia. Ludw, br. Bruuicki z Micbatówki. Karol 
Zawadzki. Józ. Smoliński. Kar. Kriibel z Skola. Kasp Kułakowski z Stry­
ja. Kasp. Boczkowski z Wołowy. Jan Wolański z Mościsk. Karol Wy- 
sogórski z Bełżca.

PP. Ludw. Uolański z Rakowy. Hen. Ziembicki z Przemyśla. Zyg. 
Zucker z Chorośnicy. Ant. Sozański z Torhanowic. Alex. Napadjewicz 
z Więckowie. Alfr. Zaręba. Franc. Szymanowski z Krakowa. Marc. Ma­
dejski z Sambora. Józ. Żędziauowski. Alex. Dwernicki z Stanisławowa. 
Kon. Schmidt z Serednicy. Igu. Warterasiewicz z W iednia. Felix P ie- 
trzycki z Błażowa Hen. Jasiński z Janowa. Alex. br. Czechowicz z P e- 
rerowa. Kar. Brzozowski z Gniłowód. Franc. W ysogórski z Skwarzawy. 
WikL Janicki z Ostrowic. Maur. br. Brunicki z lllirynowa. Józ. Piątkow­

ski z Niedźwiedny. Leon Nowicki z Kamionki str. Jan Kalita z W. Mo­
stów. Franc. Komarnicki z Doliny. Wikt. Gumowski z Bereźnik. Teod. 
Glixelli z Glinian.

W yjech ali do d. 4 października ze L w ow a, j

PP. Maur. Torosiewicz do Ostrowa. Eug. Strzelecki do Wyrowa. 
Stan. Białobrzeski do Dziedziłowa. Wikt. Zelkiewicz do Soposzyna. Teofil 
Januszewski do Ubinia. Kaz. hr. Komorowski do Dembicy. Hen. W i­
szniewski do Dobrzan. Sew. hr. Borkowski do Szuparki. Mich. Pienczyń- 
ski do Midowa. W łod. h r. Rozwadowski do Kochanówki. Józ. Ancutta 
do Suchrowa. Adam Brett do Stanisławowa.

PP. W enc. Szumlański do Horodenki. Leop. hr. Starzyński do 
Podkamienia. Krzysz. br. Błazowski do Tarnopola. Stan. Czerwiński do 
Błudnik. Apol. Korotkiewicz do Wołkowa. Alex. Pragłowski do Komo­
rowie. Hen. Wiszniewski do Dembicy. Alojzy Wisłocki do Krystynopo- 
la. Alex. Batowski do Kulikowa.

PP. Piotr Gross do Komaskowa. W ine. Laurenz do Sieniawy. 
Jan hr. Jabłonowski do Zborowa. Józ. Witostawski do Nowosiółek. 
Leon hr. Ostroróg do Tarnopola. Franc Komarnicki do Janowa.

Kurs telegrafowany z Wiednia 3. października.
Augsburg za 100 złr.
Hamburg za 100 tal. branco 
Londyn za 1 funt szterl.
Medyolan za 300 lirów 
Faryż za 300 franków 
Agio duk. ces. .

1 06’/ , Pożyczka 5 %  .  . . 88 V,
77/’/ , Akcye banku . . * . 1067

10.13 Kolej północna . . . 2640
1 03’/ , Obi. ind............................. 7 5 '/,
1 22 % Nowa pożyczka z loteryą 106

Pożyczka narodowa 83*/,

Dzisiejszy kurs lwowski.

Dukat holenderski  .......................
Dukat c e s a r s k i ..........................................................
Półimperyał zł. r o s y j s k i .........................................
Rubel p a p i e r o w y .....................................................
Rubel srebrny r o s s y j s k i ........................................
Talar p r u s k i ..............................................  .
Polski kurant i p i ę c io z ło tó w k a ........................
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kuponu 
Galicyjskie obligacye indemizacyjne bez kuponu
5 proc. pożyczka narodowa .............................
Srebro . . .  ....................................................

I Gotówką I towarem
|  złr. kr. I złr. )kr

i 48 4 52
4 52 4 56
8 23 8 30

1 37 1 38
1 32 1 34
1 12 1 13

80 45 81 15
75 _ 75 30
82 40 83 20
— — — —

JL JW  m  W i K  A .  T T  Y .
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s s *  Od Wydawnictwa Biblioteki Polskiej. •*©*
P o  k i lkak ro tn ie  og łasza łem  z p. P o  H a k i e m  i s a m ,  oczywiście  za jego  przyzwoleniem  że lłib lio tc-  

ki P o lsk ie j roczn ie  po 1 0 0  zeszytów w ydaw ać  b ę d ę .  t a k ,  aby w 1 0  lec iech  1 0 0 0  zeszytów gotow ych  było. 
Gdy P .  Pollak  d o tychczas  nie n a d ą ż a ł ,  p rzeto  o g ła sza m ,  żc w spółce z panem Dzikowskim, dzierżawcą dru­
karni kapitulnej w Przemyślu, rocznie do  2 0  zeszytów Biblioteki Polskiej wydawać będę .  D ruk  rozpoczn ie
7ię od "dz ie ł  n iespoży tej  sła’wy Jana K o c h a n o w sk ie g o  w m ies iącu  Październiku na takim sam ym  papierze,  
takim sa m y m  d ru k iem  i w tymże sam y m  fo rm ac ie ,  jak w S m o k u ,  t a k ,  że zeszyty Przem yślsk ie  obok S a n o -  g g  
ckicli bez na jm niejszćj  różnicy ustawiać  będzie m ożna  P. T Szanow ni pp. p ren u m eran c i  raczą należytość  za 
zeszvtv P rzem y ś lsk ie  dosyłać  na  nasz  koszt do  Przem yśla  w  t e r m i n a c h , j ak ie  będą  o znaczone  na ok ładzm kacli  KIO 
zeszytów P r z e m y ś l a c h , a to pod a d r e s a t  p. M. Dzikowskiego w Przemyślu w drukarni kapitulnej, lub we 
Lwowie w drukarni Staropigiańskiej, w ed le  t e g o , jak  kto bliżej Przemyśla  lub Lwowa mieszka.

Tym  krok iem  w ydaw nictw a kon iecznym  dla do trzym ania  s łowa i dopięcia  celu metylko się m c  niezmierna g a  
w s t o s u n k u  wydawnictwa do  P. T. pp. P r e n u m .  r a n t ó w , a le  ow szem  czyni się  zadość zobowiązan iom  się w y -  KSJ 
d a w m etw a  od k tórych się  p. Pollak w części u w o ln i ł ,  i czym się tym k rok iem  zadość  s łusznym  nadziejom  K g  
szan o w n ej  P u b l ic z n o śc i ,  iż *  10  leciech  1 0 0 *  zeszytów Biblioteki Polskie j  gotowych będzie.  n - i

“ M ichał D zikow ski. Kazimierz J o zef Ti

\U
I  P as ieka  w  u lach  D zierżona.
$  Jak  b u d o w ać  n a jlepsze  i na jtańsze  praw dziw e  ule | |  
® D z ie rżo n a ,  i jak  osadzać  i p ie lęg n o w ać  w nich pszczo ły  fk  
0  sp o so b em  na jp ros tszym . Napisał  z w łasnego  d o -  $  

św iadczenia  Jul. Lub ien ieck i  (Z ryc inam i)  Lwów 1 8 5 6 .  “
*  Złr.  I.  Dostać  m ożna  w księgarn i  I I .  W . K allen- 
0  bacha we L wowie .  (Nr. 1 0 7 .  3  3 . )  %

*  %

(Nr. 1 1 3 .  3 — 3.) 1'urowski.

s

Po wszystkich księgarniach dostać można
świeżo wyszłej z d ru k u  k s ią ż k i :

0 PIELĘGNOWANIU KW/ ATÓW.
(Osobny odcisk z gwiazdki Cieszyńskiej: 80 114 str.

Cena 3 0  kr. m. k.

N akład  braci  Je len iów  w Przem yślu .  (Nr. 1 0 9 .  3 — 3.)

O r g a n e p a t y c z n e
(szwedzkiej g imnastyki) (Nr. 1 0 3 ) Jan Balko (3 )

l i s 1/* . godzina przyj- 
w od — 2.

ćwiczenia odbywają s ię  w  sali leczenia  c o d z ien  przy ulicy pujezuickiej pod I.
m ow an ia  i ćw iczen ia  dla kob iet  od 11 —  * / j t ,  dla m ężczyzn  i chłopców  

Koszta m ie s ięczn ie  w y n o sz ą  2 0  złr. m.k.

D la mniej zam ożnych i potrzebujących dłuższe] kuracyi lO złr. 111. k.

poleca sw ój

Słabości i zeszpecenia ciała, jakie leczy organopatja są : Zawrót głowy, śpiączka, bezsenność, niektóre słabości płuc i serca,
słabość w traw ieniu, wzdęcie, skłonność do
bladaczka, hemoroidy, kongestje wszelkiego 

~i krzyżów, cierpienia pacierzow e, melanc.holji-, ...... .  . . . . . .  , , ,  , . - . ,
lub częściowe osłabienie nerwów i muszkułów, osłabienie po utracie soków, krzywa szyja, naprzód zwieszona głow a, naprzód lub w tył 
wydana wierzchnia część ciała , wysokie ram iona, skurczenie pacierza (jeżeli kości nie brakują), wysokie biodra, r u p t u r y ,  (przez zwężenie
kanału rupturowego) skurczenie rąk. palców, kości i nóg , stężałość członków (jeżeli stawy członków nie są z sobą substancją kośrienną zro­
śnięte), kurczone członki (po minionem już zapaleniu. Nr. 66 . 1 2 —52)

jakie leczy organopatja ssj: nawrot gtowy, sp i^rzna, Dezsennusc, mcM urc m «uu»oi jhuu i
)ść do kolek, częste rozwolnienie i zatwardzenia, słabość spodniej części c ia ła , anomalie regularności 
Ikiego rodzaju , zimne ręce i nogi (jako przyczyna wielu słabości) reum atyzm , gościec, bole pleców 
ancholja , h ipochondrja, różnorodne słabości nerwów, sparaliżowanie, kurcze , taniec św. Wita ogólne

SKŁAD FORTEPIANÓW
przy ulicy Pojezuickiej w domu hr. Karnickiego,

ze znacznym  zajiasem fo r tep ijanów  budow y pierwszych m i­
s trzów w iedeńsk ich  i jiaryskich i ręczy za d o sk o n a ło ść  i 
t rw a ło ść  in s t ru m en tó w .

Przyjmuje  zam ówienia  na f rancusk ie  i ang ie lsk ie  fo r ­
t ep iany  jako  też s ta re  fo r tep iany  w zamian za n o w e ,  
mniej pode jm uje  reparacy je  i s t ro jen ie  fo r tep ianów .

n i e -

Huta szklarnia w Pieniakaełi.
w obwodzie  Z łoczow skim  (ostatnia poczta P o d h o rc e )  pod 

zarządem  Jana P a w ła  R ied e l , wyrabia teraz prócz  szkła 

d ę te g o  czyli b u te lek  i fllaszek także tafle na szyby do okien 

i wszelkie inne  rodza je  białego szkła. (Nr. 108 .  3 — 3.)

Litografia do w y d z ie rżaw ien ia .
Bliższa w ia d o m o ś ć  w Księgarni

I*. K ajetana Jab łońsk iego.
(Nr 1 1 0 .  5 - 6 )

Handel Jana Pawła Ricdla we Lwowie
(w rynku pod Krakowiakiem.)

mający zapasy win i napojów różnych, podaje niniejszem ceny tychże.

Po wszystkich księgarniach
dostać m oina świeżo wysz/ej z druhu powieści:

RODZINA KONFEDERATÓW.
1. Obrazek: Pan Starosta Warecki.

p rzez  K. S. Bodzantowicza.

We Lwowie, w drukarni Zakładu narodowego imienia 
Ossolińskich. 1856.

Karta  nap isowa.  > P rzed m o w y  s t ro n n ic  VI. Pow ieśc i  

stronnic 125 w 8 c e . —  Cena jed n eg o  egzem pla­
rza 45 kr. m. k. (Nr. 84. 6 - 6 )

Wydawca i odpowiedzialny z redakcyę: W. MANIECKI.

W ina austryackie.
R e tz e r  butelka  2 8  kr.
M aurer  3 0  ,,
Viislauer po 1 złr. i po 4 8  , ,  
G rinz inger  i M ailberger  4 8  ,,
Vos lauer  cze rw ony  4 0  , ,

, ,  z g ron  b u rau n d zk ich  po
1 z łr  i po 4 8  , ,

W ina w ęgierskie.
N essm e ly er  po 28  i 3 2  kr.
M agyarater  3 2  , ,
S o m lau e r  3 6  ,,,
Hpgylajer 4 0  i 4 8  ,,
T o k ay e r  po 1 złr. i 2  złr. 5 0  , ,  
R u s t e r  A usb ru ch  4 8  kr.— 1 złr. 
M eneser  4 8  kr.

W ina w ęgiersk ie czer­
w one.

O fn e r  2 8 ,  4 0  i 4 8  kr.
E r la u e r  5 2  , ,

W ina zagraniczne.
P isp o r te r  po 1 złr. 3 6  k r  i 2  zrł.

(Ceny w monecie konwencyjnej).
J o h a n i s b e rg e r  2  złr .  —  kr.
R i ideshe im er  Berg  2  , ,  2 4  ,, 
H o ch h e im erD o m  D ec l ia in 3  , ,  —
Malaga 3  , ,  2 4  , ,
Dry Madeira 3  , ,  3 6  , ,
Muscat L u n e l  2  , ,  4 8  ,,
M argaux Medoc 2  , ,  3 0  , ,
Volnay 2  , ,  12  , ,
St.  E s tep h e  i St.  Ju lien  2 , ,  —  
C ha teaux  Leoville  i Lafilte 5  , .  5 0  „  
Haut S a u te rn e s  i Haul

B arsac  5  , ,  5 6

Szam pany.
od J a rq u e s so n a  i I r ro j

Sillery i s u p e r ie u r  3  z lr .  3 6  kr. 
C rem e  de  Bouzy 4  , ,  —
Oil d e  Pe rd r ix  4  , ,  —

Ju les Mnm et Comp.
Im peria l  i Carte  b lan ch e  4  złr. 3 0  kr. 
Sillery C abine t  4  , ,  3 0  , ,

W ina stare w ęgierskie.
po 3  z łr . ,  4  złr. ,  5  złr .  i 8  złr.

L ikw or de  la Martinique 5  złr.
, ,  A n ise t r e ,  C rem e  do  Mo- 

ka e t  Vanille  , Huille  de  
Noyou 3  złr .  3 6  kr.

C u raęo u  de A m ste rd am  3  , ,  2 4  „
Vieux C ognac  2  i 3  złr.
C ognac  5 0  le tn i  5 złr .  3 0  kr.
Extra i t  de  A bs in th  2 złr. 3 0  kr.  i

3  , .  1 2  „
E au  de C er isses  3  , ,  2 0  .,

Arac de  Goa duża f laszka 6 złr.
1 z łr .  3 6  kr.d t to  zwyczajna 

R um  J a m a i q u e  1
R um  ananasow y  2
R um  zwyczajny 1
Rozolis 1
G enever  2
Śliwowica
O cet  paryski 3
P o r te r  Braclaya 
P iwo ang ie lsk ie  (Ale) 1 

Herbata po 1 ab- 2 0  k r . ,  2  złr. ,
3  złr. 4  z łr  i 6  złr .

3 6
2 4

5 4  kr. 
12 „ 
4 0  „  
12

Poleca  także swój sk ład  tow arów  a szczegó ln ie :  Cukier  kolonialny i krajowy, k a w ę ,  c z e k u la d ę ,  m akaron  
w łosk i  i do zupy, oliwę p ro w a n c k ą ,  o liwę do maszyn i do  pa len ia ,  w odę  k o lo ń sk ą ,  s a r d e l e ,  s a rd y n k i ,  m u sz ta rd ę  fran-  
c u z k ą ,  kalosze gum i e la s ty cz n e ,  p a p ie r ,  p ió r a ,  o łó w k i ,  karty  do  gry  itd. (Nr.  1 0 4  3 — d . )


